
Prenumerata w miejscu kwartal­
nie złp . 1 2 — m iesięćznie złp . 4. 

N er pojedynczy gr. 10.

RO Prenumerata na prowincji z opłata= 22 . pocztową z łp . 20 kwartalnie.

w Warszawie dnia 23 Stycznia 1829 roku w  Piątek.

WIADOMOŚCI Kit A JO WE i ZAGRANICZNE
KRÓLESTWO PO LSK IE—  Warszawa.

—  K o m m iss ja  w o jew ódz tw a  kalisk iego .  —  Do pow sze­
chnej _podaic wiadomości: iż Kommissja województwa na­
stępne dobra rządowe wydzierżawiać będzie w drodze pu­
blicznej licytacji od 1 Czerwca r. b. a mianowicie:

1. w dniu 9 lutego r. b. folwark Kluki w ekonomji 
Grabicy i obwodzie piotrkowskim p ołożon y . na lat sześć pro 
1 8 § |,  przynoszącej dotąd rocznego d o c h o d u  z łłp . 8,581  
gr. 16, do którego należą: o , wsie Gułkowice, Kluki, 
R ozdzin , Sobki, i Zbyszek, h. M łyny Łabno i Groblk.
c, Rybołostwo. d , Propinacja.

2. w dniu 12 lutego r. b. folwark Kuków w ekonomji 
Krzepice i obwodzie wieluńskim położony, na lat sześć 
pro 181 | ,  przynoszący dotąd rocznego dochodu z łłp . 3011, 
do którego należą wieś tegoż nazwiska, m łyn, i propinacja.

3. w dniu 16 lutego r. b. naczelną dzierżawę ekonomji 
•częstochoskiej w obwodzie wieluńskim położoną, na lat 
sześć pro 1 8 | | ,  przynoszącą dotąd rocznego dochodu z łłp . 
11442 gr. 21, do której n^Kżą. a } folwarki Gorzelnice, 
-Pleszyny, Kaleta i W yczerp^P— b, Wsie Kaleja, Szarlej- 
;ka, W yczerpy, Lgota, i Sgo Rocha.—  c, Rybołostw o.—
d , Propinacja.

4. w dniu 19 lutego r . b. naczelną dzierżawę, ekono- 
'«nji Mokrsko w obwodzie wieluńskim położoną na lat 
cztqx'y, pro I 8 | f ,  przynoszącą dotąd rocznego dochodu 
•złłp. 26644 gr. 27, do której należą: a , folwarki Kowale, 
Krzyworzeka , M okrsko, i Wroblów. b,  wsie Gana., Ko­
wale, Krzyworzeka, Mokrsko,, Strojec , i Wroblów. c, Ry­
bołostwo. d , Propinacja. Termina w tej m ierze odbywać 
się będą na sali posiedzeń kommissji wojewódzkiej zrana 
od godziny dziesiątej , a o warunkach pod jakiem! wydzier­
żawienie dóbr wyżej 'wyrażonych -do skutku doprowadzo- 
-nem zostanie , konkurenci w biórze sekcji dóbr każdego 
czasu poinformować się mogą. W ydzierżawienie dóbr wy­
żej ad 4 wzmiankowanych nastąpi na.risico teraźniejszego 
maddziorżawęy, a to zpowodu niestawienia przezeń kon- j

traktem zastrzeżonej kaucji. Każdy pretendent w termi 
nie stawiający, winien przed przystąpieniem do licytacji 
usprawiedliwić:

y l .  Świadectwem kommissarza obwodu, wktórym do­
tychczasowi: ma zam ieszkanie, że wtym obwodzie jest zna­
ny jako dobry i zamożny gospodarz , że posiada dostate­
czny fundusz wrgotowiźnie i inwentarz odpow iedni, który 
cod o  ilości i jakości wyszczególniony bydź winien, tudzież

B.  Świadectwem dziedzica dóbr, które dotąd dzier­
żaw ił, że mu się w zupełności u iścił, jest zamożnym go­
spodarzem , i że się z włościanami dobrze obchodził; na- 
koni-ec obowiązany zostaje

C.  Z łożyć vadium gotowemi srebrnemi pieniędzm i 
kurs w kraju mającemi, do wysokońci jednej czwartej czę­
ści summy dzierżawczej z dóbr, o których possesją u- 
biega sie , nieutrzymującemu się zaś na licytacji, vadium 
natychmiast zwróconem będzie. ——D ziało się w Kaliszu 
dnia 16 stycznia 1 8 2 9 .— Radzca stanu prezes, K o w a l ik i .  <Z- 
Sekretarz jenerainy, D ziew u lsk i .

—  Z Pułtuska dnia 1 stycznia. —  M łodzież edukująca 
s ię  pod dozorem X X . Benedyktynów w szkole wojewódz­
kiej pułtuskiej, dobroczynnie, ź przykładną ludzkością, - 
szczęśliwie ratowana w rozmaitych przypadkach i choro­
bach, zaradzaniem o jej zdrowiu przez W. Leona Szance­
ra doktora m edycyny wojsk polskich pułku 8 piechoty 
linjowej 2go batalionu^ z uwielbieniem dobroczyńcy swe­
go, najtkliwszą przed całą publicznością głosi dla niego 
wdzię :znosc . i temuż nieśmiertelną na sercach swoich wraz 
z nauczycielami zapisuje pamiątkę.
—  ( A r t y k u ł  n a d e s ła n y .J — Pan Siemionowik odpowia­
dając w Nr o 6 Gazety Polskiej na mój artykuł, o nie­
których błędach w języku naszym , ujmuje się  za ocze- 
wisteiui nadużyciami ws ięzyku ojczystym , a umieszczając 
za wzór dla Polaków przykłady Anglików, Francuzów  
Niemców, a nawet i W łochów, wnioskuje w końcu że kiedy

U m ieszczony v/ Nyże 346 r ,  z tejże GazeJ^r,
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u tych narodów długie ty tu ły  są w u ,y o u ,  mogą . u 
pozostać wyrażenia: „  Pan Dobrodziej ! .Acan. Dobrodzika, 
uniżony lub najpoddaóniejszy sługa. — Zapomniał . ■
ż e  nasz język |  ksz ta łc i ł  się językami wspomn.onych 
narodów, zatem ich za wzór brać wcale nic może, Go do mnie, 
nicmyśląc z nikim wchodzić- w szranki Zapaśnicze litera­
ckie, poszedłem tylko za zdaniem szanownych mężów, k tó­
rych uwagi w artykule moim umieściłem, a te jako zgodne 
z duchem ję zyka ,  zasługują na uwagę rodaków. Pisze 

„dale j P. Siemionowik iż będące w użyciu powszednim- 
* „  U n iżo n y  i  n a jp o d d a ń n ie js zy  s łu g a ,  ca ło w a n ie  s to ­

p e k ,  lub nóżek cudzych ,  nie zawadzaią bynajmniej. JSikt 
bowiem  (mówi) do tego najm nie jsze j  m e  p r z y w ją z u ie  
w a g i.” Sadzić się na czcze wyrażenia, których serce me 
podziela; nie jest to piętnem charakteru polskiego. Pię­
kny  zaiste p rzyk ład  z powodu wyrazu Dobrodziej przytacza 
P. S. „ I ż  Grek przejeżdżający przez Polskę, pochwali­
wszy naszę rodowitą u p r z e j m o ś ć  i gościnność, o dobroczyn­
ności Polaków mówi, ze ta cnota w tak wysokiem jest u 
nas poważeniu, iż kiedy chcemy uczcić kogo,mówimy do me­
go. Panie Dobrodzieju!” Zapewne godzien powszechnej 
wiadomości jest powyższy wyjątek, ale b y ł  on zapewne 
zbyteczny w odpowiedzi na mój a r ty k u ł ,  gdyby P. S. 
chciał by ł mnie zrozumieć. M ówiłem bowiem o naduży­
ciu, które szanowne iinie , , D obrodzie ja  zbyt pospolitćin 
czyniąc, właściwe i pierwotne znamię w języku naszym za­
ciera.”  P a n  D o b ro d z ie j!  mówimy do*-tego którego po­
ważamy: "lecz mówimy i do takich których pierwszy raz 
widzimy, a nawet często którzy tego szanownego imienia 
(lie są wcale warci. l i . U  • ł f  ojcicki.
—  Dziś zimna stopni 22.

HOSS JA. —  U wagi ofjice.ra rossy jsk iego  naci o s ta tn ią  
wypraw.ą turecką .

( Dokończenie .)
Nakoniec Warna uległa wytrwałości i męstwu naszego 

wojska. Kilkaset żołnierzy , zaniosjo aż w środek ima. 
sta postrach i śmierć —  i nieprzyjacielowi szczycącemu się 
tak piękną obroną, nie pozostał inny środek zbawienia, 
prócz łaskawości zwycięzcy. . Przedmurze Rumelji poddało 
się na łaskę naszą, w obec bezwładnego wojska, które 
pochlebiało sobie , iż je oswobodzi: i to miasto, które od 
upadku wschodniego państwa nigdy się z pod jarzma Otto- 
manów nic wychyliło , wita wreszcie po raz pierwszy żwy- 
eięzkic chorągwie lłossji.

Tak tedy to wojsko , które nam wystawiają tak n iek o ­
rzystn ie,  zagarnęło w czterech niespełna miesiącach, trzy 
obszerne prowincje, zdobyło dwie twierdze pierwszego 
rzędu i zatknęło swe orły na wałach Braiłowa, Matczyna, 
Jsąkczy, H i r s o w y  , Kustendzi , Tulczy ; nakoniec na mu- 
racli W arny , gdzie podług przepowiedzeń wielu p isarzy ,  
wojsko to miało znaleść grób swojej ąławy.

Spiesząc do ogólnego wystawienia widoku tego obrazu, 
o m ałoże  \ my nie zapomnieliśmy chlubnych potyczek sto­
czonych pod Sylistrją przez jenerała  Roth, a nadewszystko 
w małej Wołoszczyznic przez jen. barona Geismar ; oso-

h li wie 1000 naszyeft - * £ ? » •  .
śmiało i zmusiło do ucieczki p rzeszło  „0000 lu ik o w .  
Zasłonieni mocnemi twierdzami, jak ie  mi są i c in, ziui
dżewo, Ruszezuk tudzież licznemi icn osadami byli prawie 
p e w n i  iż wypędzą nas z tych xiestw , gdy tymczasem 
ciekli w t a k i m  nieładzie, szukając schroń.e.na za D unajem , 

liż w a ż n e  stanowisko Kalaiat opuścili bezbronnie.
Podczas kiedy główne wojsko tak  pomyślne skutki o- 

siąkało w Europie; słaba dywizja sigcia Menzykowa odbie­
rając pośrod prac oblężniczych napady ludów góralskich, 
zmusiła do poddania się Anapę jedno z wazn.e |szychmiejsc 
w Azji. W kilka dni potem twierdza Pol. otworzyła b ra­
my j e n e r a ł o w i  T lcsse ,  zapewniając dla nas ujścia Fazu i 
ułatwiając zupełne zajęcie brzegów Mmgrelj. i Imirecji. _ 

R a k o W  inna garstka walecznych unieśmiertelnia się 
zdobyciem baszostw , bliskich kolebki otomanskiego p ań ­
stwa", i ogniska potęgi tureckiej w Azji.

Uwieńczony wawrzynami świeżo u s z c z k n ą łe m  w P e r ­
sji hrabia Paszkiewicz Erywański,  przelatu je  z szybkością 
granicę dzielącą Armenją tu recką  od Pers), , uderza  na 
Kars twierdze niemniej ważną przez swoje po łożenie 
iali p r z e z  strategiczne stanowisko w środku gran,cy n .eprzy - 
iacielskiej; zdobywają szt-mmcm 23 czerw ca ,  równic j k  
cytadellę uchodzącą dotąd z a  mezUobytą ; osada wyc-ownyi- 
wajaca jego wojsku, napróżno się o p ie ra ;  w kilku godzi­
nach wszystko uległo śmierci lub wpadło w mewmlg. Ty m 
sposobem , hrabia Paszldew'ez zniszczył w swem zrodle 
systemat obrony nieprzyjaciela , k tóry zawsze powolny i 
ci"żki w swoich działaniach, miał nadzieję ," iż  p rze d łu ża ­
niem obrony twierdzy , nabędzie -potrzebnego czasu do 
połączenia znacznych sił , dla wstrzymania naszego po-

'i lrabia Paszkiewicz zawiadomiony, iż basza z E rzerum  
postanowił w  twierdzy Achalcych, zebrać liczny korpus 
wojska, a nie będąc tak po tężnym , izby m ógł zostawić za 
sobą podobną siłę , czując przytem ważność posiactama tef 
twierdzy , dla otworzenia sobie -prosi ej drogi z Ueorgją 
rossyjską, rzucił  się z tąż samą szybkością w to m ie jsce ,  
a zwyciężając niezliczone trudności ,  stawiane przez  nmjeu; 
chy spadzistych gór Czyldyrsk ich , staje p rzed  Achalkclakjc n y  s p i t u / i n t y ^ H  ----------  7 a I .
i zajmuje tę twierdzę k o rz y Ą ją c  z zamieszania i p rzestra­
chu' poprzedzających jego W e .  • .

Przybywszy 4 -sierpnia nad rzekę Kura ,  h r .  Paszkiei 
wicz u jrzał się z korpusem 7 do 8000 ludzi naprzeciw 
30001) n iep rzy jac ió ł , spieszących na obronę Adhalcychu. 
Po dwóch czyli trzech dniach utarczek , postanowił mie­
rzyć stanowczo dnia 9 sierpnia. Okrążyć m i a s t o , . uderzyć 
na cztery kroć liczniejszego nieprzyjaciela i stłoczyć go, 
było dla naszych szczupłych bata!jonów dziełem kilku go- 
dzin. Zostawiając jeszcze Ottomanów o s łu p ien iu ,  przy­
puszczają one dnia 11  szturm do twierdzy gdzie 15000 żo ł­
nierzy i  mieszkańców uzbroionych zostało albo zabityc> 
albo wziętych przez mniej niż 5000 ludzi w bitwie, kto .a
należeć będzie do najpiękniejszych tegorocznych czynów
wojennych. Twierdze Bajazet ,  Acchur i Ardagan dozna 
ły  podobnego losu w końcu sierpnia , i uzupe łn i ły  szczę­
śliwe powodzenia tego małego wojska szerzącego postrac 
aż do murów Erzerum  i Trebizońdu , gdzie już oa wie u 
dumny muzułmanin nie przypuszczał nawet ujrzenia-c lize
ścjańskich sztandarów.. , locn

Tyle zwycięstw, do k tórych można dodać jeszcze 
dział , 400 chorągwi i 20000 jeńców kosztowało tylko lios- 
sją 18 do 20000 ludzi zabitych, lub tak ciężko ramonyett 
iż s łużbę opuścić muszą.
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Jakie/, wielkie dzieła postawią nieprzyjaciele nasi prze-

CJ

pr_  ...... .. .. ... -
naszych dwóch baial jonów, które wysłane na zwiady za da­
leko sig zaciekły i strata <3 dział w reducie porwanych w 
nocy j z powoda ślepego zaufania swych str.ożow: są to  m a­
łe  w ypadk i,  zwyczajne w w ojn ie ,  lecz nie mające wpływu 
na jej skutki.

Otoź je s t  k ró tk i obraz tego , co zazdroszczący pom y­
ślnemu powodzeniu naszemu, nie lękali sig nazwać nieszczę­
śliwą wyprawą i zgubną dla chwały zwycięzców !

Rossja po trzebuje tylko drugiej tali nieszczęśliwej k a m ­
panji ; a wówczas jej wojownicy opanow awszy Sylistrję, Ru- 
szczuk a maże nawet i Szumię , zajdą zwycigzko na równiny 
Adrjanopola.

Można sig spodziewać, iż Turcy  nie zechcą przyspieszyć 
tego i su łtan  przewidując lepiej skutki wojny niżeli dzien­
n ikarze europe jscy ,  p rzekona s ię ,  iż by łoby  n ie roz tro ­
pnośc ią ,  zamiast przystać na umiarkowane warunki Iiossji 
wyrażone w deklaracji w o jny ,  narażać sig d łu ż e j  na no­
we niebezpieczeństwa,

W samej r z e c z y ,  jeżeli Rossja zmuszoną będzie jeszcze 
raz wzjąć się do oręża , tedy następna kampanja , przy 
pomocy Boga, dowiedzie lepiej niż nasze rozumowania ja- 

, kie korzyści otrzymaliśmy w teraźniejszej.
Sarn prosty w ykład  tych korzyści i zdobytych trofeów, 

tudzież wpływ jaki naturalnie mieć mus«ą na następne wy-
, co zdaje sig, że 
Na jego miejsce

li dawniej w przeciągu całych kampanji. Z tern wszy- 
stkiem mówiąc o odniesionych korzyściach nie możemy 
zataić iż popełniono kilka błędów. Nadto szczerzy, byśmy 
ich wyznać nie m ieli ,  postaramy się uniknąć ich na p rzy ­
szłość. Czego jednak  n ik t  zaprzeczyć nie m o ż e ,  jest to ,  
iż mimo tych korzyści razem chlubnych i ważnych cesarz 
Mikołaj nie zmienił na chwilę swoich życzeń zawarcia po­
koju w edług warunków ogłoszonych p rzed  wojną. Miej­
my nadzieję ze su łtan  Mahmud uzna tg prawdę , wróci do 
umiarkowanych uczuć, i że trwały t rak ta t  zaprowadzi na 
długi czas dobre porozumienie między dwoma państwami 
k tó re  dziś nie mają przedmiotów współubiegania się —  
nie ja k  niegdyś , kiedy Rossja nie posiadała brzegów m o­
rza  czarnego , zapewniających jej południowym prowincjom 
wszystkie środki odbytu , niezbędnego dlaicti pomyślności.

Jeżeli się nie spe łn i  to życzenie; tedy wszystko czego 
żądamy jest abyśmy podobnie niepomyślną odbyli karn- 
panją jak była poprzedzająca , która oddała w ręce na ­
sze czternaście twierdz i cztery prowincje. Natenczas 
będziemy mogli powinszować sobie: skutków wojny p rze d ­
sięwziętej w najświętszej sprawie i dozwolić naszym n ie ­
przyjaciołom przyjemności wymyślania kl v k .

Oficer  ro s sy js k i  s z ta b u  g łó w n eg o .  
-T7-P. S. W chwili ukończenia tego pisemka dowiadujemy 
się z n iektórych gazet dziwnych szczegółów, o odstąpie­
niu od oblężenia twierdzy Sylislrji.

Zapewniają o n e , iż 12,000 Rossjan rzuciwszy broń  
zdało się na ła sk ę  , i Że cała, nasza artylerja została ha­
niebnie opuszczoną. Podobne twierdzenia są równie 
kłamstwem j.ak potwarzą.

Vi miejscu o k tórem  mowa, n ik t  nie dostał sig w n ie­
wolą ,. nie stracono ani jednego d z ia ła ,  a nawet nie było  
żadnego spotkania.

Jedyna strata jaka dotkęła  wojsko rossyjskie , b y ł  u - 
padek części koni , b rak  fu ra żu ,  nieznośny u p a ł ,  a po 
nim nieczyste wody ; nagłe zimno wyniszczyło ich znacz­
ną liczbę. W ynik łem u ztąd niedos tgtkowi koni zaradzo­
no już zupełnie .

Wojsko zajmuje wszystkie stanowiska uznane za p o trze ­
bne na prawym brzegu D u n a ju ,  to jest W a rn ę ,  Prawodi, 
K os tudz i , Bazardzik , Hirsowę i wał Trajana. Nakoniec 
T u rc y ,  którymi straszą ludzi prostych i ła twowiernych, 
niezaezynali bynajmniej kampanji zimowej, k tó rą  dzien­
niki zabawiają publiczność. Ludziom znającym obyczaje 
T u rk ó w ,  niemniej trudności jakie góry Bałkanu stawiają 
każdemu wojsku chcącemu prowadzić tam wojnę w ostrej 
porze r o k u ,  kam panja  ta okaże się śmieszną i n iedorze­
czną. Na tern zakończamy odpowiedź już tak nader 
d ługą  i nużącą. Prawdziwi rozsiewacze k łamstw k tórym  
zmuszeni byliśmy odpowiedzieć, są znani;  wstyd p rz y ­
wiązany zawsze do bezsilnych pocisków potwarzy , będzie 
także i ich udziałem . (D P . )

FRANCJA. —  Z  P a r y ż a  cl. 7 s ty c z n ia .  —  Xiąże Orleanu 
odwiedził malarza Gerneraj , dla przypatrzen ia  się obra­
zowi jego roboty , wystawiającemu bil wę pod Naw annem .
—  Poza wczoraj b y ł  ślub m łodego vicehrabiego Ja F e r ro -  
nays , z panną la G range ,  iv kościele S. Ludwika. K urje r  
francuzki donosi , że ojciec pana m łodego  powróciwszy 
z kościoła do domu zachorował znowu , 
go skłoni do oddalenia sig z urzędu, 
przeznaczają pana Chateaubriand albo barona Pasqm er.
—  Margrabia Cambon , deputowany z depar tam entu  wyż­
szej Garouy , p rzed  odjazdem swoim do P a ry ża ,  o trzy ­
m ał peticję podpisaną przez 60 kupców i mieszkańców 
T u lu z y ,  przećjwko wznowieniu mowopoljum tabacznego , 
k tó re  kończy się z rokiem  1820.
—  Kurą papierów hiszpańskich spad ł na onegdajszęj g ie ł ­
dzie bardzo znacznie. Dziennik handlowy kładzie temu 
za pow ód ,  że m in is te r  skarbu ostrzegł ajentów weslo- 
wycli , aby sig w zbyteczne spekulacje na te papiery nie 
wdawali.
—  Gazeta lisbońska z dnia 24 grudnia donosi : że z p o ­
wodu wyzdrowienia Don M ignęła , by ły  dnia 22 pokoje 
u dworu.

Z  P a r y ż a  d n ia  10 s ty c z n ia .  —  Minister wychowania 
wydał okólnik , wzywający wszystkich rektorów do nade­
słania listjr tych gmin , k tóre  jeszcze nie mają szkół ele­
mentarnych .
—  Donoszą z Laguayra pod d. 16 l is topada ,  że je n e r a ł  
Santander siedzi jeszcze w tam tejszem więzieniu. Zarzuca­
ją  m u ,  że wiedział o sp is k u ,  ale nie ma dow odu ,  czy 
do niego należał.  Adjutantów jego wygnano z k ra ju ,  a ten 
sam los spotka zapewne jego samego. Boliwar umie ł ą ­
czyć surowość z łagodnością i władza jego powiększa się 
codziennie.
—  O przyjęciu lorda Strangfprd  w Brazylji rozmaite są 
wieści. Jedni m ów ią ,  że dokonał szczęśliwie swego p o ­
selstwa w sprawie por tugalsk ie j ,  drudzy u t rzy m u ją ,  Że 
mu się wcale nie powiodło.
—  Słabość ministra la F erronnayes  , zajmuje teraz wszy­
stkie dzienniki. Przeznaczają mu za następcę w wydziale 
spraw zagranicznych, to pana C ha teaub r iand ,  to P. Pas- 
guier to nakoniec xięcia Mortemart, a niektórzy P. Mole.
—  Dnia 17 grudnia w ydarzył się w Koron smutny wypa­
dek. P u łkow nik  Lahitte udał sig tam z kapitanem R ous­
seau w interessie  służbowym i stanął u jenera ła  g reck ie-
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na koJTO Nikita™. W chw ili, k iedy  się spać k ł a d l i ,  ogień 
minie zajął posadzkę. P u ł k o w n i k ,  kapitan  i jeszcze in ­
n y  officer francuzki pospieszyli niezwłocznie do p

' koju Nikitasa , ale k o m in  z p osadzką  S,S;
scy spadli na niższe p ię t ro .  P u łk o w n ik  Lahitte i Nilutas 
wyszli szczęśliwie z tego p rzy p ad k u ,  ale kapitan  Rousseau, 
tak  się p o t ł u k ł ,  i?, w k ró tc e  ż;,ć P o s t a ł .
  p p .  L e g e r  i  G ros wykupili  zn iew o li  egipskiej do
jeńców , ale nie zdołali oswobodzić dzieci tych n ieszczę­
śliwych. K ró l  francuzki dowiedziawszy się o tein , kazał 
sprowadzić je  do F ra n c j i ,  gdzie o trzym ają  wychowanie.

WIADOMOŚCI NAUKOWE.

A r ty k u ł do którego l y ł  powodem-. Z a m e k  K a n io w sk i 
G oszczyńskiego.

(C iąg da lszy .)

Ksenia  jednak  n ie  zginęła. Szczęśliwym tra fem  p ręd ­
ko  z w o dy  w y r a to w a n a ,  pow raca  do ż y c ia ,  ale zmiększo- 
n a  ty m  w ypadkiem , obłąkanie jej w  pospolitem  u  gm inu 
rozu m ien iu  n ie zo s taw u je żad n e j  już wątpliyfości względem 
jej u czes tn is tw a  i zw iązkó w  z piekłem. I  od tej to  c h w i­
l i  można K sen ją  uw ażać jako ofiarę z b r p d i i i , w y w o ła n ą  
z  g ro bu  do życia d la  d ręczenia  w in o w a jcy  najboleśniejszą 
każn ią ,  to  je s t :  p ieszczotam i i  p rZ ym ilen iam i obrzydłe j  
kochanki.

„ T a  topielica  K sen ia  pojęta jes t  w  du ch u  m ie jscow ych  
uprzedzeń. N ic  się ważnego n ie  z rob i  n a  U k ra in ie  , cze- 
goby n ie  p rzepow iedz ia ło  uadzw acza jne  z ja w is k o ,  cóś dzi­
w nego  , coś tajemniczego. B u n t  uk ra iń sk i ,  k tó r y  tam zo- 
w ią  k o lis z c z y zn ą , a szczególniej rzeź  hnmańska, m ia ły  bym 
także nadprzy rodzonem i u p rzedzone  w idz iad łam i — m ięd zy  
in n e m i ,  przez d z iw ną  obłąkaną  k o b ie tę ,  k tó ra  k laszcząc ,  
hucząc  i n iez rozu m ia le  b e łk o cą c ,  przebiegała  sioła U krai_  

s n y . <r A u to r  w p lą ta ł  także m niem an ia  w  powieść swoję. 
' •K sen ia ,  jak w początkach swego ob łąkan ia  tak  i nas tępnie  

to po lasach tu ła ła  s ię ,  to nad brzegam i w ód  na noc całą 
s iadyw ała , myślą n apo w ie trz n e g o  goniąc k o c h a n k a ,  z 
Wzrokiem k u  n iebu  na gwiazdy obróconymi, w e d le  w y o ­
brażeń  ukra ińskiego lu d u ,  jakoby  spadające gw iazd y  b y ły  
2łem i  duchami. N iem asz  nic piękniejszego , n ic  r z e w n ie j ­
szego , jako piosnka w  te j pow ieśc i, k tó rą  K sen ia  p r z y z y ­
w a  swojego kochanka :

„Wypłyń , wypłyń zza  obłoku!
P obięk itn em  przeleć niebie!
J a  kochanka w zyw ani c ieb ie  !
W lasów ciszy, w nocy mroku, 
lłu-hop, ho-hop! wzywam ciebie! i t. d.

L e c z  w ró ćm y  się do o sn o w y  poematu. Czy to, ż e N e -  
hab a  chcia ł  odjąć się n iem iłym  w spo m nien iom , czy l i  t e ż ,  
źc  m u  srodze  dokuczały  p rzym óW ki szatańskich m iłos tek ,  
bąć co b ą ć , -porzuca ojczyste siedlisko. P rzy p ad ek  zapro­
wadza go do K a n io w a ,  gdzie tnęzka postać i p rzy m io ty  zje­
d na ły  mu najprzód względy u  s t a r s z y c h ,  a potem p rzc ło -  
żeństwo pad p rzyd  w ornem  ko za c tw e m  w zamku s ta ros ty  
kaniow skiego . Była tam tn loda , p iękna  dziew czyna O r l i ­
ka. N ie  d z iw ,  że pociągnęła k u  sobie serce a tam ana ko-

)
żak ó w : Bo k tó r y ż  kozak  w p rz y p o d o b a n iu  się młodej dzie­
w czyn ie  n ie  k ła d ł  w szy s tk iego  s ta ra n ia  , w szy s tk ie j  chęci 
swojej i m y ś l i?  A le  ju ż  to ta k  p rz y p a d ło  N e b a b ie  z p rze­
ciwności lo s ó w ,  że miłość sam e n ieszczęśc ia ,  n a k o n ie c  zgi- 
t i ie n ie ,  p rzyn ieść  mu miała. R ząd ca  tego  z a m k u ,  Polak , 
zaw zią ł  b y ł  r ó w n ą  skłonność k u  O r l ic e .  V\ n im  znalazł 
N ebaba  p rzem ożnego  , choć m niej szczęśliwego spó łza lo tń i-  
k a ,  pon iew aż  rzeczyw iśc ie  O r l ik a  u czuć  r z ą d c y  n ie  dz ie-  
liła. R zecz p oem atu  zaczyna  się od nas tępn ego  zdarzenia;

B ra tu  O r l ik i  z lecono  s t raż  n o c n ą  o k o ło  szubien icy .  
W e d łu g  d a w n y c h  zw y c za jó w ,  g a rd łem  k a r a n y  b y w a ł  z pod 
czyjego d o z o r u  zginął t r u p  p o w ieszo neg o  w in o w a jc y .  Szyl­
d w a c h ,  z w a b io n y  śp iew em  zna jom ej d z i e w c z y n y ,  zbiega 
ze s tano w isk a  w  p o b lisk ie j  zarośli.  T y m c z a s e m  p o r y w a ­
ją w isielca z s z u b ie n ic y , — dom yśleć  się m o żn a  w  jak im  za­
m iarze  i za czyim  rozkazem . T a k  więc p a n  r z ą d c a , n ie ­
godz iw ym  f o r te le m ,  dostaje w  m oc sw oję b r a t a  t e j , k tó ra  
była p rzedm io tem  i celem jego n am ię tn e j  sk łonności .  Z n ie ­
wala ją  do uczy n ien ia  w y b o r u  m ięd zy  śm ie rc ią  han ieb ną  
b ra ta  i p rędk iem  zamęściem. N ie d łu g o  w aha ła  się O rl ik a ,  
n ied ługo  op iera ła  s ię ,  w  sam otne j r o z m o w i e ,  ży czen iom  
obrzydłego rządcy . P rz y r z e k ł  p rze b a c z y ć  w in ę  b r a tu ,  b y ­
le  n a  ś lu b n y  zw iązek  zezw oli ła .  P r z e to ż  zostaje  jego żoną 
d la o ca len ia  b ra ta .  B ra te r sk ie m u  p r z y w ią z a n i u  , miłość , 
spokojność , szczęście, w szy s tk o  pośw ięca . W  tej okoli­
czności um ieścił a u to r  ka ta s t ro fę  p o e m a t u ;

„ Nad samym wieczorem ,
Wystawszy służbę surowym rozkazem,
Został się rządca sam z Orliką razem ;
I coś poważnym zaczął rozhoworem.
Prędko i przy kro wrzasnął głos Orlik i ,
Jakby nagłego przestrachu wrzask dziki.
Rzadca wciąż mó w ił , dziewczyna milczał a ,
Ucichł; dziewczyna znowu zaszloćhała :
I słychać było , d ługo, nieprzerwanie,
Mieszane ciąglejej słowa i łkanie ,
I wzdłuż komnaty,poważne Stąpanie.'
I znowu potem groźna rządcy mowa,
Jak  huk stłumiony, rozległo się wnętrzem ;
Prędzej u ry w a ł , prędzej chwytał s łow a, 
ł  ucichł jakby odpowiedzi czeka :
A gdy dziewczyna , w idać, ją  przew'leka,
Uderzył krokiem o podłogę prędszym,
1 chciał wyjśdź pewnie, bo klamka zabrzękła;
A tu Orlika , jak przebita jęk ta . , .
Musi być Zadość srogi.enu żądaniu ;
Bo wrócił nazad , i jak najłagodniej,
Tnl jj ją długo w ciągiem jej szlochaniu,
1 z taką dumą ,tak r a d , wyszedł od n ie j ! ..

„ .T a k  m ó w ił  do-a tam ana N e b a b y  ch ło p ie c  , co spieszyli 
tia zam ek  z to rb a n e m .  “ M ó w ił  jak w ie d z ia ł ,  jak m u  naga­
dali . Bo w szys tk ich  d z iw i ły  tak  p rę tk ie  z a ś lu b in y  rządcy 
z O r l i k ą ,  k tó r a  tego samego dn ia  je szcze ,  p r z e d  zachodem 
słońca u m rze ćb y  w ola ła  n iż  zostać P o lk ą .

•{Dalszy ciąg n a s tą p i.)
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ZapoX M  edijkla lny■ — Podpisany  sad k ró lew sk i, ziem ski i miej ■ 

s k i , częścią na  w niosek w łaściw ych  krew nych i k u ra to ró w , czę­
ścią dla uprzątn ien ia  swego d ep o zy tu , w zyw a poniżej w ym ie­
nionych nieobecnych do ju ry d y k i sw ojej należnych krajow ców  
i z ż y c ia  i pobytu  n iew iadom ych, in teressentów  d epozy tow ych , 
iżby przed  22 październ ika 1829, lub najpóźniej w ty m  term inie, 
p rzed  po łu d n iem , o godzinie 9, przed  królew skim  w yższego są­
du  referendaryuszem  , panem  P o le n z , w naszej izbie sądowej s t a ­
w ili s ię , a  m ianow icie nie obecni, oraz sukcessorow ie . i spad­
kob iercy  ich, z  tern nadmienieniem  , iżb y  tożsam ość sw ych osób 
p rzez  legitym ację w ykazali i z tern zastrzeżen iem , że w razie 
n iestaw ien n ic tw a, uznani będą za  um arły ch  z p re k lu z ją , a  a d ­
m in istrow any  w  depozycie n a s z y m i wszelki inny  ich m a ją te k , 

-tutejszym  W ylegitym ow anym  krew nym  ich , lub królew skiem u 
fiskusow i p rzyznany  będzie,- niew iadom ych zaś snkcessorów  i in ­
teressentó  w depozy tow ych , z  tern zastrzeżeniem  p raw nem , iż w 
raz ie  ich n iestaw iennictw a, p re k lu z ja  od m assy w yrzeczoną i 
tak o w a  stosow nie do §. 481 ty t. 9. cz. I. powszechnego praw a 
k rajow ego , jako rzecz nie m ająca w łaściciela  , fiskusowi kró lew ­
skiem u p rzyznaną  zostanie w razie  , gdyby  z ich s trony  pretenden­
ci nie zg łosili i nie w y leg itym ow ali się. W ezw ani są:

A . Nieobecni.
1. .Czeladnik ślusarski Sam uel T r a u g ó tt  B u rghard t z Silberber- 

g a ,  k tó ry  około r. 1803, w  18 roku  ż y c ia , na w ędrów kę w y ­
szed ł i od tego czasu żadnej o sobie nie dal wiadomości. M a­
ją te k  jego sk ład a  się z  194 tal.

2. Jan  B n p p re c h t, rodem  z E isenberga w M o raw ji, w yszed ł r- 
1812 z F rancuzam i do R ossji i odtąd po b y t jego  jest n iew iado­
m y. M ajątek  jego sk ład a  się z 20 ta l. 8 s. g. 8 den.

3. Czeladnik kuszn jersk i Jan  B ogum ił Spillinann  z Słlberber- 
g a ,  w yszed ł z k ra ju  r. 1806, w 17 roku  życia  i od tego czasu 
nie m a o nim  żadnej wiadom ości. Posiada  m ają tk u  21 ta l. 3 
g. s. 3 f.

4. N iezam ężna Joanna  E ism ann z F ra n k e n ste in u , córka tu ta j 
zm arłeg o , w  W ęgrzech urodzonego szew ca Ja k u b a  E ism ann i 
m atk i z dom u Riedel z B aum garten  tu te jszego  obwodu. R odziła  
się r. 1777 i dałwno ju ż  z,Ą  b ra ćm i, k tó rych  m ajętek skonfiskow a­
ny  z o s ta ł ,  w ynieść się M iała do P reszburga  w W ęgrzech , gdzie 
w esz ła  w zw iązki m ałżeńskie. O sukcessorach ich nie m a żadnej 
w iadom ości, a  m ajątek  jej sk ład a  się z 16 tal. 5 s .g . i 2 f .

5. B racia F ranciszek i B ernard  IJ a r t 'g  z F ran k e n ste in u , z k tó ­
ry ch  p ie rw szy , jako  czeladnik  p iek arsk i, d ro g i , jak o  czeladnik 
s io d larsk i, jeszcze przed 40 l a ty ,  z k ra ju  w yszedł. T y lko  F ra n ­
ciszek H artig  m a 17 tal. 6 s .g . m ajątku .

6. Chłopiec z handlu i później m a la rz , Andrzej Griese z Sil- 
b e rb erg u , urodzony r. 17 8 3 , od r. 1S0S niew iadom y z  pobytu. 
M ajątek  jego sk ład a  się z 9S tal. 10. s .g .

7. K lara  zam ężna N a g e l, z domu Kunisch z  F ran k en ste in u , dla 
k tó rej od r. 1784 spadek 4 t. 1. te raz  pom nożył się do IG tal. 20 
s .g . 5 den. adm inistrow anych w depozycie ; ani o niej , ani o jej 
sukcessorach nie m a żadućj w iadom ości.
B . N iew iadom i sukcessorow ie, lub inni interessenci depozytowi.

8. N iew iadom i sukcessorow ie, zm arłe j tu ta j dnia 11 lutego 
1827r. niezam ężnej Apolonji H a u c k , k tó rej spadek sk łada się z 
13 ta l. 17 s .g .

9. ISiewiadom y z ż y c ia  i pobytu  Antoni K ra c ltw iłz  z t^ d , dla 
którego od r. 1783 znajdu je  się w  depozycie 3 tal. 29. s .g . I d .  do 
7 tal. 5 s .g . w zrosła  sum m a, k tó re j pochodzenia i przeznaczenia z 
a k t ntassy dojść n iem ożna.

10. B racia Dom inik i Jan  Schiller z tą d , dla k tó rych  przez ie  
rów nież niew iadom ego z p obytu  k u ra to ra  Józefa  E lsn era , r. 1800 
z rodzicielskiego m ają tk u  dziedzicznego 14. ta l. do depozy tu  z a ­
p łaco n o , a o tej sum m ie do 27 tal. 9 s .g r .  6 f . w z ro słe j, żadnepo- 
przednie a k ta  żadnej n ie czynią w zm ianki.

11. Rodzeństw o Franciszek Nepom ucen i M agdalena Sandbuch- 
le r , dla k tó ry ch  ze spadku ich s io s try , m ałżonki podofficera 
A ntoniny B a rb ary  F isc h e r , z domu Sandbuchłer z tąd  ro d em , 
roku 1794, sum m a 50. tał. 26 s .g . 6 den. do depozytu złożoną 
zo sta ła . F ranc iszek  Nepom ucen Sandbuchłer m ia ł być urzędnikiem  
w dobrach cesarskich w  G alic ji, a  M agdalena z dom u Sand- 
buchler, m ia ła  m ieszkać w  W ielkich W ierzchów icach za  W ro­
cław iem . M assa ta  wynosi 89 ta l. 9 s. g.

12. N iew iadom y z życia  i p oby tu  Sam uel P in c u s , iak o b y  z 
O pola, dla k tórego od r. 1798, adm inistrow aną iest w depozy­
cie sum m a 69 tal. 11. s. g. 7 f. w ynosząca , bez w iadom ości, 
jak ie  jej pochodzenie i przeznaczenia.

13 N iew iadom a z życia  i pobytu  B arb ara  B eisig  z tąd  rodem, 
d la k tó rej nie wiedząc z jakiego z ro d ła  i z jak iem  przeznaczeniem  
znajduje się od r. 1784 w depozycie te ra z  już  88 tal. 21. s. e. 
3 f. N a k o n iec :

14. Z nazw iska i p oby tu  zupełnie niew iadom i sukcessorow ie 
zm arłego dnia 7 M arca 1823 w  26 roku  życia  w  garnizonow ym  
lazarecie w S ilberbergu , z G rzegorczow a w  obwodzie gnieźnień­
skim rodem , m uszk ie tera  jedenaste j kom panji dyw izji garn izo­
now ej, n iejakiego W incentego C holod in , k tórego spadek  w yno­
si 27 ta l. 16 s. g. 9 den. — W. F rank en ste in ', d. 16 g rudn ia  1823. 
K rólew ski sąd ziem ski i  in jeyski.

K d ic ta l-  C itation. — Von Seiten des un terzeichneten  Konni*- 
lichen L and und  S tad t G erichts, w erden, theiłs au f den A ntrag  
der resp. V erw andten  und C ura to ren , theils zu r A ufraum ung sei­
nes D epositoiii, unten  genannte verschollene Jurisd ic tions - Eiifsas- 
seu Und resp. ihrem  L eben und A ufenthalte  nach unbekannte De- 
p o s ita l- In teręssanten  hierdurch óffentlich yorgeladeń: ro r  oder 
spiitestens den 22 October 1829. V o rm itta g s um  9 U  hr vor dem 
Kóniglichen Ober Landes G erichts R eferendam i H errn  Polenz an- 
gCsetzten 1 erm ine in unserm  G erichtszim m er zu  erscHeinen, und 
zw ar die Vcrschollimen so wie ihre e tw annigeu E rben oder E rb- 
nehm er m it d e r Aufforderung: die Id cn titu t ilvrer Person nachzu- 
weisen, modo sich zu legitim iren, und u n ter der W arm ing: daśs 
sie bei ihrem  A usśenbleiben fu r to d t e rk la rt, m odo praC ludirt, und 
ih r ,  in unserm  D eposito v e ru a lte tc s  oder sonstiges Verm og n 
ih re r  sich legitim irenden hiesigen V erw an d ten , m odo dem Kó­
niglichen fisco zugesprochen w erden so il; die unbekannteu  E r­
ben und sonstige D eposital - ln te ressen ten  ab er m it deni P ra  
jndiz: dass, in E nnangelung ihres E rscheinens, ih re  P raeclusion  
vor der M asse erfolgen, und diese ad § 481 T it. 9. T heil. I des 
allgem einen L and - E eclits als cin herrenloses Gut dem fisco 
regio zugesprochen w erden soli, im  F a ll n ich t e tw a  auch ih ie r-  
seits a ieh P ra tenden ten  melden und legitim iren. D ie P rovocaten  sind : 

A . Verschollene.
1. Der Schlossergeselle Sam uel T r a u g o tt  B u rg h a rd t aus S il  

bcrberg, w elcher ohngefahr im  Jah re  1803. 18 Ja h r  a l t ,  a u f  d ie 
W anderschaft gegangen, und seitdem  nich ts von sich hóren  las- 
sen. Sein V erm ogen b esteh t in 194. rtld .

2. Johann B u p p r e c h l ,geburtig  von E isenberg  in M ah ren , is t 
im Jah re  J8 1 2  m it den F ranzosen  nach R ussland geg an g en , und 
seitdem  verschollen. Sein VcrmiigCn bcstch t in  20 rth l. 8 s w  
8 de.
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„  T 7 „.„„ anftUeb SpM m ann ans Silber- 

3. D e r  K ir s c ln e r g e s e l lc  o • ' jahven ausgewan-

te r  des hieselbst v e i s t i hre M utter, eine geborene Kie e 
cher Jacob E ism ann, „ » herstam m t. Sie is t im  Jah l
aus B aum garten h.esigen K re s  ^  3 B n id ern , de-

' Usfejn, von denen ersterer . ide verschollen. Nui
schód vov 40 Jahren a^ ^ ^ , ell.
F ranz H artig  b a t  1T f i  «S • ' * m M er Andreas Griese

6. Der Bandlungsdtener un 1 verseholien seit 1808
Silberberg, geboren m  Jab  e H

Sein V e rm d g e n  b e s te h t in O SH hh & , , sc/i> ran F rn n -
7. D ie C l a r a  verehehgte ,  n > o _ ^  in(ittei.|ic|,cs E rbe

kensińn, fu r welche seit cm a^ ^  5 d . im

* -  * * * i,sendDeposito venvaitec,
seitdem eine l C i w d c  e in g e^n g cn . D tpogitai . I n teres>anten.

B . M a n n i e  Erben odersonstige  Dep ^ , lic.
8 . D ie unbekannten Erlw n der am  ^  derea Nach-

9 ‘KreisCft ffefttotigcA MouSfJUC*’

c i - s r s

K “ 5“ “  L “ d " *
S tad t G fe ic h M  *  __ wniQsek Sp adkobierców  niew ia-
-  Z « p o « v  E dyh ta l W ■ zLuU enw alde, zapozy  w am y
dómcgo z  pobytuJanaB  6 nieznanych sukcessorów  1
tegoż Jan a  B ogum iła gądzie j a k  n a jp ręd ze j, a
spadkobierców jeg o , a y  ^  a  M aja  ro k u  p rzy sz te -
najpóźniej w  term inie na  ten  o znaczonym , osobiście, lub'
go o godzinie 10 przed po u m e m , o c zek iw ali;

na  piśmie się zgłosili B ogum ił M aerten  u znany  bą-
w  przeciw nym  bow iem  raz . a, m ają tek  jego p rzy -
dzie przez w yrok sądow y __ w  L uckenw alde d n ia  3->
znany zostanie im jb lizszjm  jńemslćl i  m iejsk i.
Czerwca 1828 r. K rólewsko p iń sk i są

. o , P11 S n t r a ć  d e r  E r b e n  d e s  v e r s c h o E  
E d i c ta l  C i ta t io n .  -  A u * L u c k e n w a l d e ,  la d e n  w i r

le n e n  J o h a n n  G o ttl ie b  M a  e tw a l i ig e  u n b e -

d e „  J o h a n n  & £ ,  * o r ,  a u f  h ie s i e g e r  G e -
k a n te  E r b e n  u n d  - L t e s t e n s  j n  d e m  h ie r z u  a u f
r ic h ts s tu b e  b a ld  m o g lic  _s u n  ’ p r e j u d i c i a l  - TeV -
den 2. M aj k . J . urn 10. E h i ang _  ^  ^  w e ite re
mine sieli persónlich oder : s c   ̂ de r Johann  G o t t l i e b  MaCr-
A nw eisungzu  erw arten , w .d u 0 to d t crU lart und  sein
ten  durch gerichtliches E rk en t z u „ esp toćhen w er den

Verm dgen ^  K onig- PreuS. L a n *
wird. L u c k e n w a ld e  den 5.

■ 1 J fJinO*. _ , r*> In/hTri 7.3*
8. Die unbekannten Erken d u  ani ^  Hawcfe, dereń Nach- w ird .

selbst verstorbencn unveieh - und S tad t G ericht. -  E din„. P ru sk i Sąd ZiemianSki za-

« .  U  »««■ U  * ■  y .  „ h  u n lc to —  * < » «  1 . * * ? S  « » '  r  -  ---------------------   ”  * ' '
9. D er scinem Leben u W8B. e ią  B etw g9. D er - ^ ^ S n " r i # b r e  1183. e i ^ t r a g  

K ra ch w in  von h ici, f u  0h„e dass ab ac tisd e r

- » * •  v r , i ™  *7 —  - •E rsprung und Zweck ■ j 0liann Schiller von h ie n
10. Die Gebriider Dominions und Joha gewesene„

« r  - l o k e  d u rch ^h ren  e b e ^ .  ^  ^  ^

A —

- » #  j u  M  -  6 J  Depositum  go

: : r -  -  — *v * - r
K a ts e r l i c b e n  D o m ln e  in  G a l U z i e n  g e w e s e n  s e ,„  u n d  ic  »  •

l e n a  g e b o re n e  S a n d b iić h le r  ę h  ^  ^

^ r ^ L c b e n l d  A u fc n th a lt  n a c h

2 ’^ ’rtkl. U  # .  7 pf. belau-

n r  s r  L e m i ^ - d13. Die lnrei .velche ohne dass der Ersprung
te  Barbara  ^  cołls«ren, eine Masse

scho,; von 88 rtlil.- 21 sf  . 3 pk  im Jndidal-Uepo-

^ ^ e n # d t e  n a c h  g a n z l ic h  u n b e k an iT  
, t»7”v„  1203 dii' e in e m  Altei? v o n  26 ja h -  

2  G a r L T L a z L t h z u  Silberberg, verstorbenen,. und- an-

und S tad t taen w u . — i ? . . (d e w s k o  P ru sk i !sąu .
Z(tpozew Ędyktalny. KuvzaAvow  JSoAvakowoj w

pozyw a na w niosek H eleny Mikołaja N ow aka,, k to -  ,
nod Kempnem zam ieszkałe j, l . , jg 0 w zięty  , poszed 
vv w  roku  1812. do w ojska potaneK  . V y d e  sw oim  za- 
wojnę do Rossyi i od t e |o  czasu  ^ QgtaI ^  ‘sukcessorow  * 
,ir,m nie dal w iadom ości, tudzic p „n idalei w term in ie  dnia 
spadkobierców tegoż N °w ak»» â y  y , :  Scll0lz  referendaryuszenr
6 M aja t829 przed deputowany W razie  p rzeciw nym  za  zm ar 
osobiście lub na pisnne ogłosili- / a ś  j,.go w yleg itym ow a
lego tenże N ow ak uznaiiym , _  K rotoszyn, dnia -3
nvm  sukcessorom  w ydań n j-iemiaóski*’ . , ,
Czerwca 1828 r. K rólewsko pradk 4 lad n ik  s» e W < ^ o W a lr t  

Zapozew Ę dykta lny . y  Jan  L iz  ts dal o so b ie  dotych
sio od swoich rodziców przeszio  od 'lat 40 i n  %viado,uycfr sukcesso- 
czas żadnej wiadomości. zam ężnej Sziiejder, .
rcnvHegP a  m ianowicie Si°stł>  K alw  > ^  Hali-ce zanup.ńe) N iem  
K aro la  i Jozefa  N ltn iczy k o w , p * •' m j pozostałem * sukces

bodzie z a  nieży jącego , a  ^  J  Sol:au . d n ia  12 b p ea  1828 re

E w a d ^ ą to w y ^ a n ik w  (ioldm aiisdorf. i j olial1n B rzo sk a  is t
: “ S S m « i - D er  S c h « h m a c h ę ^ e .m  ^ n> jg;

Tor m ehr ais 4(* Ja h re n  von sjS.nen Ae » ird  demrtacli auf den

j f  ś r j r j s s  5 3  ̂ i H S t S f

    —
neurt M onate, spatestens iii, (len ,a it -  ^ m ansdorf-aiistehenden I e ^  
uctcn G erich ts-am tem loco  aoiuoss «  d  w e ite re  Anwcisun^

AVeiueinvD'u-
sos ^oldjaansdorf.-
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